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60. ROCZNICA 
WYZWOLENIA OBOZU 
KONCENTRACYJNEGO 
AUSCHWITZ-BIRKENAU

PIEKŁO
NA ZIEMI
27 stycznia, w rocznicę 

wyzwolenia więźniów z nie­
mieckiego obozu koncen­
tracyjnego w Auschwitz- 
Birkenau, w Teatrze Juliu­
sza Słowackiego w Krako­
wie odbyło się forum „Let 
my people live”. Główne 
uroczystości miały miejsce 
na terenie byłego obozu. W 

obchodach rocznicowych wzięło udział kilkadziesiąt delegacji 
przedstawicieli władz z całego świata. Dopiero na zakończenie 
uroczystości w Teatrze Słowackiego przybył prezydent Rosji Wła­
dimir Putin. „Dzisiaj w dzień oswobodzenia zebraliśmy się w sta­
rej stolicy Polski. (...) Właśnie tu przeprowadzone było straszne 
zbrodnie nazistów, które teraz nazywamy Holocaustem. Faszyści 
wybrali Polskę jako miejsce masowego niszczenia ludzi, Polska sta- 
ła się jego epicentrum. Dziś, 60 lat (dok, str 4)

FLORIPARI NA SALWATORZE

W niedzielę 23 stycznia o godz. 19.45 salwatorscy me­
lomani mieli okazję wysłuchać kolęd w wykonaniu znanego z 
występów na Wawelu Zespołu Muzyki Dawnej FLORIPARI. 
W programie usłyszeliśmy utwory renesansowych kolęd i pie­
śni bożonarodzeniowych. Po koncercie słuchacze mieli nie­
zwykłą okazję obejrzenia replik starych instrumentów. PT

2 LUTEGO - ŚWIATOWY DZIEŃ 
ŻYCIA KONSEKROWANEGO
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Od kilku lat 2 lutego obchodzony jest ustanowiony przez pa­
pieża Jana Pawła II „Światowy dzień życia konsekrowanego”.

Główny rozwój zakonów kontemplacyjnych przypadł na okres 
wieków średnich. Wtedy to powstały jedne z największych zgro­
madzeń zakonnych: benedyktyni, dominikanie, franciszkanie. 
Klasztory klauzurowe, których nazwa pochodzi od łacińskiego 
claudere, czyli zamykać, ogradzać, oznaczają przestrzeń za­
mkniętą, zarezerwowaną wyłącznie dla zakonników. Mnisi i mnisz­
ki wyzbywają się dobrowolnie kontaktu ze światem zewnętrz­
nym, rodzą się jakby do nowego życia, poświęconego w całości 
Bogu. „Naśladują swoim życiem i misją Chrystusa modlącego się 
na górze, dają świadectwo panowania Boga nad historią i są za­
powiedzią przyszłej chwały” - pisał Jan Paweł II w adhortacji 
apostolskiej „Vita consecrata”.

Podczas pezentacji albumu zatytułowanego „Skarby klaszto­
rów” metropolita krakowski podkreślił, że prawdziwym skarbem 
nie są kosztowności gromadzone przez klasztory przez wieki, ale 
modlitwa płynąca zza murów do Boga. Co ciekawe, w Polsce 
wśród zakonów żeńskich, drugim co do liczebności pod wzglę­
dem nowicjuszek są Karmelitanki Bose (zaraz po Nazaretankach).

Obecnie w Polsce jest 80 żeńskich klasztorów kontemplacyj­
nych (z 14 rodzin zakonnych), w których przebywa 1561 mni­
szek. W kraju obecne są wspólnoty ze 149 instytutów życia kon­
sekrowanego, tak więc zakony kontemplacyjne stanowią niecałe 
10 proc, wszystkich zgromadzeń. Ogólna liczba sióstr w Polsce 
wynosi 26 039 osób (dane na wiosnę 2004). Do najliczniejscyh 
zgromadzeń należą: Karmelitanki, Bernardynki, Klaryski od Wiecz­
nej Adoracji, Benedyktynki, Klaryski i Wizytki.

RED
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Krakowskie sprawy J. Fałata (5)
SZTUKA SAKRALNA W TWÓRCZOŚCI JULIANA FAŁATA

Krakowskie lata 
Juliana Fałata - i te spę­
dzone na studiach, i te, 
gdy dyrektorował Szko­
le Sztuk Pięknych, któ­
ra dzięki jego staraniom 
stała się Akademią, przy­
ćmiewając podobne za­
kłady w Pradze i Wied­
niu- nie mogły nie uczu­
lić wrażliwego artysty 
na piękno krakowskiego 
budownictwa sakralne­
go. Pisał o tym Feliks 
Kopera w swym pomni­
kowym dziele Malar­
stwo w Polsce XIX i XX 
w. (Kraków 1929, s. 
442): „Bawiąc w Krako­
wie, maluje cały szereg

kiego. Inną krakowską świąty­
nią, malowanąprzez Fałata, to za­
rys kościoła Św. Marka znany 
jako Nokturn, gdzie szczyty 
więźby dachowej i wieża tworzą 
trzy trójkąty, a misteryjności ca­
łej kompozycji dodają pełgające 
płomyki lampek, podświetlające 
ołtarz z Bożą Męką od strony ul. 
Sławkowskiej. Takie ciekawe ar­
chitektonicznie widzenie kościo­
ła Św. Marka można uzyskać, 
stojąc 4 metry przy ul. Św. Mar­
ka, vis a vis budynku PAU, po 
stronie Pałacu Tarnowskich przy 
Sławkowskiej 15.

Wieżyce kościoła 00. Ka- 
medułów na Bielanach widnieją 
na wielce odrębnej w twórczo-

3

akwarel, czerpiąc moty­
wy z jego starych murów, ko­
ściołów, z przecudną wieżą ma­
riacką, majaczącą przez za­
mgloną przestrzeń”.

Z gmachu Akademii Sztuk Pięk­
nych rozpościerał się piękny wi­
dok na Kraków i ten kilkakroć w 
różnych kadrach i w różnych 
porach roku malował Fałat. Ten 
widok obejmował od lewej wie­
życzki barbakanowej twierdzy, 
Bramę Św. Floriana, dach i wie­
życe mariackiej świątyni, Basztę 
Ciesielską, dach Arsenału, aż po 
górną kondygnację fasady ko­
ścioła 00. Pijarów, zwieńczoną 
ażurową dzwonnicą projektu 
Franciszka Placidiego. Oddziel­

nie malował też Kościół OO. Pijarów i Wieże kościoła Mariac-

ści artysty kompozycji Mnich, gdzie czarna broda zakonnika 
jadącego na koniu i wzdęta ku chmurom peleryna „robią wra­
żenie potężne, jakby groźnej, przykrej alegorii”-jak pisał Wła­
dysław Ostoja Janiszewski w 1930 r. w komentarzu do po- 
śmierniej wystawy artysty w Katowicach.

Malował Fałat nie tylko obiekty sakralne w Krakowie. 
Jego twórczą pobudliwość intrygowały stare kościółki w te­
renie. Znakomity publicysta, niezły malarz, powinowaty ze 
Stanisławem Wyspiańskim - Antoni Waśkowski, recenzując w 
styczniu 1926 r. na łamach „Dziś i Jutro” wielką retrospek­
tywną wystawę dzieł Fałata, otwartąz okazji 50-lecia jego twór­
czości w Pałacu Sztuki TPSP w Krakowie, pisał m.in.: „owe
kościółki drewniane pod baldachimem lip i kaskadą fioleto­
wych cieni i złotawych plam słońca - Bystra, Osiek, Żywiec - 
dały artyście najwięcej na tym polu. Mistrzem też okazał się 
Fałat w rzucaniu świateł na tych kościółkach i białych mu- 
rach, które je otaczają...” Malował też kościółek w Mikuszo- 
wicach. Pokazywał je artysta zwykle z zewnątrz, nie od stro­
ny wejścia, lecz od strony ołtarza, eksponując bogactwo ich 
form architektonicznych przy prostocie i pięknie.

Tadeusz Z. Bednarski

Rady Pedagoga

BRUDNY DOTYK
Nie lubię poruszać tak wrażliwych tematów, ale skoro jest 

taka potrzeba, nie wolno chować głowy w piasek. Zwłaszcza 
przed wakacjami czy feriami należy spojrzeć prosto w oczy i 
zastanowić się nad tym problemem. Rodzice powinni przed wy­
słaniem dziecka na zimowisko czy kolonie wprowadzić w tajniki 
wolności osobistej.

Uświadomienie dzieciom, że nikt nie ma prawa dotykać 
dziecka w miejsca intymne, czy to jest chłopiec czy dziewczyn­
ka, a nawet oglądanie ich bez ubrania. Należy uświadomić to 
dokładnie dzieciom, zanim dojdzie do naruszenia osobistych praw.

Najczęściej występują takie sytuacje w czasie wolnym od 
nauki. Często rodzice nie mają gdzie wysłać dzieci na ferie i pod­
rzucają je komukolwiek, a na przykład "usłużny" wujek wyko­
rzystuje sytuację, obiecując w zamian za usługi drobne prezenty 
lub zastraszając dzieci, szantażując je na różne sposoby.

Coraz częściej dochodzi do ujawniania takich sytuacji, co 
nie znaczy, że ich wcześniej nigdy nie było. Teraz tylko dzieci 
mniej boją się je ujawniać, bo mogą w kimś mieć oparcie i uprze­
dzone umieją w porę reagować. Najtrudniej jednak dotrzeć do 
takich sytuacji w rodzinie. Co prawda do jawnego molestowania 
u dzieci w rodzinie dochodzi rzadko i to najczęściej w stanach

upojenia alkoholowego. Niemniej są to najtrudniejsze przypad­
ki, niczym niewytłumaczalne, którymi brzydzą się nawet kry­
minaliści. Takie zdarzenia pozostawiają trwałe ślady na psy­
chice i są to grzechy gorsze od innych, i dorośli będą odpo­
wiadać przed Bogiem szczególnie ze względu na odbite piętno 
na całe życie dziecka. Przecież rozum odpowiada za wszyst­
kie czyny człowieka i człowiek powinien zapanować nad złem, 
które panoszy się potem przez pokolenia. Przerwać może ten 
zaklęty krąg psychoterapia i należy udać się po pomoc, aby 
nie gorszyć żadnego "z tych maluczkich".

Zaledwie dotknęłam tego tematu, aby tylko uczulić na 
te zagadnienia i nie przymykać oczu, jeśli mogłoby to zagrażać 
niewinności małych dzieci. Nie możemy jednak "dać się zwa­
riować", aby nie skrzywdzić ludzi niewinnych, którzy odważą 
się pogłaskać dziecko czy przytulić je w geście rodzicielskiej 
czy braterskiej miłości, lub po prostu w odruchu ludzkiego 
pocieszenia. Można zbrukać niewinne ludzkie uczucia. Dlate­
go trzeba bardzo uważać, zanim nabierze się pewności, że 
dotyk jest naprawdę "brudny". Zanim dziecko będzie się mo­
gło samo bronić, rodzice muszą odpowiadać za los swoich 
dzieci, lub przynajmniej jedno z rodziców. Mama zawsze musi 
być czujna i mieć oczy dookoła głowy.

Tymczasem życzę owocnego wypoczynku, radości z 
uciech zimy, czy to na nartach, czy pod Kopcem, byle na po­
wietrzu.
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ZAKOŃCZENIE TYGODNIA MODLITW 
O JEDNOŚĆ CHRZEŚCIJAN
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W niedzielę 23 stycznia nabożeństwo ekumeniczne w kościele pw. Świętej 
® Trójcy w Krakowie zakończyło Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan. Po nim 
5 została odprawiona uroczysta Msza św. w ińtencji jedności chrześcijan, której prze- 
g wodniczył metropolita krakowski J.E. ks. kard. F. Macharski.
i Natomiast we wtorek, 25 stycznia kościół SS. Norbertanek gościł parafian 
§ prawosławnych. Podczas nabożeństwa ekumenicznego modlono się przede wszyst­

kim o jedność pomiędzy katolikami a prawosławnymi. RED

SPOTKANIE OPŁATKOWE RÓŻ 
ŻYWEGO RÓŻAŃCA

W tym roku nie było wiele dekoracji sali: Żłóbek, 
Dzieciątko i... zamiast gwiazdy - monstrancja - bo to Rok 
Eucharystyczny (prace Teresy Probachty).

Około trzeciej zaczęły przychodzić osoby pragnące pomóc 
w ubraniu stołu. Powitaliśmy p. katechetkę Elżbietę Ekiert z 
młodzieżą ze starszych klas szkoły podstawowej i z gimnazjum. 
Przywitaliśmy z radością siostry Serafitki z ogromną gitarą. O 
godzinie 16 zgasiliśmy światło elektryczne i zapaliliśmy świece. 
1 właśnie kolędą powitaliśmy naszego księdza Infułata. W 
doskonałej ciszy wysłuchaliśmy występu młodego pokolenia. 
Kolęda, wiersz, czyściutko brzmiąca gitara i śpiew odgrywającej 
postać Matki Najświętszej dziewczynki - wszystko to 
powodowało szczere wzruszenie.

tz 
5 o
I 

e g

Podczas środowej (26 
stycznia br.) sesji Rady 
Miasta uchwalona zosta­
ła decyzja o nadaniu Ho­
norowego Obywatelstwa 
Miasta Krakowa J.E. ks. 
Bp. Albinowi Małysiakowi. 
W jednym z kolejnych nu­
merów TS zamieścimy re­
lację z uroczystości nada­
nia honorowego obywa­
telstwa.

Wśród tak wyróżnionych 
Polaków znajdują się m.in. 
papież Jan Paweł II oraz Jan 
Nowak-Jeziorański.

RED
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Potem było błogosławieństwo Księdza Proboszcza, życzenia, 
opłatek od Ojca Świętego, przydział ciast na talerzyku, herbata, 
mandarynki.

I znowu coś dla ducha, jakby echo z Asyżu, nasze kochane 
Franciszkanki-Serafitki zaśpiewały przy akompaniamencie gitary z 
taką melodyjnością i werwą, że hej!

Redaktor “Tygodnika Salwatorskiego” Piotr Boroń odczytał 
nasz list do Ojca Świętego. Z radością podpisaliśmy się wszyscy.

Jego Ekscelencja ksiądz biskup Albin Małysiak przyjechał 
na opłatek wprost z drogi z Krzeptówek. Do modlitwy różańcowej 
nie musiał zgromadzonych długo zachęcać. Pani Maria Zapałowa 
rozpoczęła tajemnicę światła. Potem prowadziły siostry Serafitki, 
potem młodzież, potem panowie. Pobłogosławieni przez księdza 
biskupa, z modlitwą i kolędą w sercu, poszliśmy do naszych domów. 
Bóg zapłać wszystkim, którzy przyczynili się do tego, żeby się 
udało!

dali
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PIEKŁO NA ZIEMI DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Kadr z najnowszego niemieckiego filmu „Der Untergang” (Upadek) 
opowiadający o „ludzkim" Hitlerze. Film ten wywołał wiele kontro­
wersji w europejskim środowisku filmowców.
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po tych wydarzeniach odbieramy Holocaust nie tylko jako tragedię 
narodu żydowskiego, ale jako tragedię całej ludzkości. To żołnierze 
radzieccy pierwsi zobaczyli tę tragedię i ugasili płomienie kremato­
riów. Wyratowali nie tylko Żydów, ale i inne narody. Gdy świat 
dowiedział się o Auschwitz, okazało się, że w centrum Europy 
pracował kombinat mordujący ludzi. (...) To jest straszna lekcja. 
Musimy się zastanowić dlaczego tak się stało i co zrobić, żeby się 
nie powtórzyło. (...) Nikt nie może być obojętny wobec nacjonali­
zmu, ksenofobii i rasizmu. Kanclerz Niemiec zadeklarował wstyd, 
ale teraz musimy się wstydzić za teraźniejszość. Nawet w Rosji, 
która wniosła ogromy wkład w walkę z faszyzmem, widzimy prze­
jawy tej choroby. Ja też się wstydzę.” - mówił Putin.

Główne państwowe uroczystości rocznicowe odbyły się po 
południu na terenie byłego obozu w Auschwitz. Uroczystość roz­
poczęła się odegranym z głośników dźwiękiem wjeżdżającej lo­
komotywy i chrzęstu wagonów - odgłosu słyszanego przez więź­
niów. Następnie zebranych przedstawicieli krajów europejskich i 
USA powitał minister Dąbrowski, a po nim głos zabrał były wię­
zień obozu Władysław Bartoszewski. Wspominał, że „gdy jako 
osiemnastoletni Polak stanąłem we wrześniu 1940 roku po raz 
pierwszy na placu apelowym Auschwitz I - jako Schutzhaftling 
Numer 4427 - wśród pięciu i pół tysiąca innych Polaków (...) nie 
przychodziło mi w ogóle do głowy, że przeżyję Hitlera i II wojnę 
światową, tak jak nie wyobrażałem sobie, że Auschwitz stanie 
się, jako Auschwitz-Birkenau i Monowitz, miejscem realizacji je­
dynego w swoim rodzaju planu biologicznego wyniszczenia eu­
ropejskich Żydów bez różnicy płci i wieku. (...) Wolny świat nie
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Władysław Szpilman (Adrien Brody) w filmie Polańskiego „Piani­
sta". Film poruszający, ukazujący bezwzględność i okrucieństwo 
niemieckich żołnierzy.

interesował się naszymi cierpieniami i naszą śmiercią mimo 
ogromnych wysiłków tajnej organizacji oporu w obozie dla prze­
kazania wiadomości na zewnątrz. (...) Budowa komór gazo­
wych i krematoriów, ich sprawne funkcjonowanie, to tylko tech­
niczne elementy tego diabelskiego przedsięwzięcia. (...) Jeśli 
Polacy czy Rosjanie byli w Auschwitz-Birkenau dla Niemców 
podludźmi, to Żydzi z Francji, Belgii, Holandii, z Niemiec i Au­
strii, z krajów ówczesnej Jugosławii, z Grecji, Węgier, Rumu­
nii, Bułgarii, Czech i Słowacji traktowani byli niejako podludzie, 
tylko jak robactwo. Polski ruch oporu informował i alarmował 
wolny świat. (...) Żadne państwo świata nie zareagowało w 
sposób adekwatny do wagi problemu, na notę ministra spraw 
zagranicznych polskiego rządu w Londynie z 10 grudnia 1942 
r. do rządów Ńarodów Zjednoczonych nawołującą „nie tylko 
do potępienia zbrodni popełnionych przez Niemców i ukarania 
zbrodniarzy, ale również znalezienia środków zapewniających, 
że Niemcom zostanie skutecznie uniemożliwione stosowanie 
metod masowego mordu”. Środków skutecznych nie znalezio­
no i właściwie nie usiłowano ich znaleźć. (...) Ostatni, dziś jesz­
cze tu obecni - więźniowie Auschwitz-Birkenau nie będą już 
zapewne mogli uczcić pamięci ofiar w następnych dziesięciole­
ciach. Mająjednak prawo wierzyć, że ich cierpienie i śmierć ich 
bliskich miały znaczący sens dla lepszej przyszłości wszystkich 
ludzi w Europie, a nawet w świecie, bez względu na ich pocho­
dzenie etniczne czy wyznanie religijne”.

Następnie głos zabrali Simone Veil oraz Romani Rosę, którzy 
wspólnie podpisali Kartę Międzynarodowego Centrum Naucza­
nia o Auschwitz i Holocauście. Odczytane zostały przez bpa 
Józefa Kowalczyka słowa papieża skierowane do uczestników 
uroczystości (obszerne fragmenty publikujemy obok). Głos za­
brali prezydenci Polski, Rosji i Izraela, a na zakończenie zabrzmiał 
róg (szofar), którego melodię połączono z modlitwami ekume­
nicznymi.

PRZESŁANIE JEGO ŚWIĄTOBLIWOŚCI 
JANA PAWŁA II

podczas uroczystych obchodów 60. rocznicy 
wyzwolenia KL Auschwitz-Birkenau (fragmenty)

Mija sześćdziesiąt lat od wyzwolenia więźniów nazistow­
skiego obozu śmierci w Oświęcimiu-Brzezince. Nie można przy 
tej okazji nie wrócić pamięcią do dramatu, jaki rozegrał się w 
tym miejscu, jako tragiczny owoc programowej nienawiści. 
Trzeba w tych dniach wspominać wielomilionową rzeszę tych, 
którzy niewinnie znosili nieludzkie cierpienie i zostali unice­
stwieni w komorach gazowych i krematoriach. Chylę czoło 
przed wszystkimi, którzy zaznali tego przejawu mysterium in- 
iąuitatis.

Kiedy jako papież nawiedziłem w pielgrzymce oświęcimski 
obóz w czerwcu 1979 roku, zatrzymywałem się przy tabli­
cach poświęconych ofiarom. (...) Żatrzymałem się wówczas 
dłużej przy tablicy z napisem w języku hebrajskim. Powiedzia­
łem, że „napis ten wywołuje wspomnienie narodu, którego 
synów i córki przeznaczono na całkowitą eksterminację. Na­
ród ten początek swój bierze od Abrahama, który jest naszym 
ojcem w wierze (por. Rz 4, 11-12), jak się wyraził Paweł z 
Tarsu. Ten naród, który otrzymał od Boga Jahwe przykazanie 
«Nie zabijaj», w szczególnej mierze doświadczył na sobie za­
bijania. Wobec tej tablicy nie wolno nikomu przejść obojętnie” 
(7 czerwca 1979).

Dziś powtarzam te słowa. Nie wolno nikomu przejść obo­
jętnie wobec tragedii Szoah. Ta próba planowego wyniszcze­
nia całego narodu kładzie się cieniem na Europie i na całym 
świecie; jest zbrodnią, która na zawsze splamiła historię ludz­
kości. Ńiech przynajmniej dzisiaj i w przyszłości będzie prze­
strogą: nie można ulegać ideologiom, które usprawiedliwiają 
możliwość deptania godności człowieka odmiennością jego 
rasy, koloru skóry, języka czy religii. Kieruję ten apel do wszyst­
kich, a zwłaszcza do tych,
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którzy w imię religii uciekają się do przemocy i terroru.
Te myśli towarzyszyły mi w sposób szczególny, gdy podczas 

■ Wielkiego Jubileuszu Roku 2000 Kościół celebrował uroczystą 
J liturgię pokutną w bazylice św. Piotra, a także gdy jako pielgrzym 

udałem się do Miejsc Świętych i wszedłem do Jerozolimy. W 
» Yad Vashem - mauzoleum Szoah — i przy zachodnim Murze H Świątyni modliłem się w ciszy, prosząc o przebaczenie i nawró- 

cenie serc. Pamiętam, że w 1979 roku ze szczególną 
zadumą stanąłem przy tablicach, na których były napisy w języ- 
ku rosyjskim i cygańskim. Złożone były dzieje udziału Związku I Radzieckiego w tamtej wojnie, ale nie można nie pamiętać, że 
właśnie spośród Rosjan najwięcej osób tragicznie straciło w niej 
życie. W zamyśle Hitlera Romowie również byli skazani na cał- 

| kowite wyniszczenie.
Zatrzymałem się w końcu przy tablicy polskiej. Mówiłem 

wtedy, że doświadczenie Oświęcimia to Jeszcze jeden etap wie- 
. kowych zmagań tego narodu, mojego narodu, o podstawowe I swoje prawa wśród narodów Europy. Jeszcze jeden głośny 
J krzyk o prawo do własnego miejsca na mapie Europy. Jeszcze 

jeden bolesny rozrachunek z sumieniem ludzkości”. Wypowie- 
dzenie tej prawdy było wołaniem o dziejową sprawiedliwość I dla narodu, który poniósł tyle ofiar dla uwolnienia naszego kon­
tynentu od zgubnej ideologii nazistowskiej, a został zaprzedany 
w niewolę innej wyniszczającej ideologii - sowieckiego komu- 

| nizmu. Dziś powracam do tych słów, aby - w niczym im nie I zaprzeczając - dziękować Bogu, że dzięki wytrwałemu wysił­
kowi moich rodaków Polska znalazła właściwe miejsce na ma- 

_ pie Europy. Oby ten historyczny fakt owocował wzajemnym I ubogaceniem duchowym wszystkich Europejczyków. (...)
Mówiąc o ofiarach Oświęcimia, nie mogę nie przypomnieć,

i 
i 
I 
l 
r

i 
i

ż e pośród tego nieopisanego nagromadzenia zła objawiało się 
również heroiczne dobro. Z pewnością wielu było tych, którzy 
z wolnością ducha podejmowali przymus cierpienia, okazując 
miłość nie tylko współwięźniom, ale również oprawcom. Wielu 
czyniło to z miłości Boga i człowieka, inni w imię najwyższych 
wartości duchowych. Dzięki postawie ich wszystkich potwier­
dziła się prawda, która tak często pojawia się w Biblii: choć 
człowiek jest zdolny do czynienia zła, nawet ogromnego zła, to 
zło nie będzie miało ostatniego słowa. Nawet w otchłani cier­
pienia może zwyciężać miłość. Oświęcimskie świadectwo tej 
miłości nie może zostać zapomniane. (...) Oby nigdy więcej, w 
żadnym zakątku ziemi nie powtórzyło się to, czego doświad­
czyli ludzie, których opłakujemy od sześćdziesięciu lat! Wszyst- 2 
kim uczestnikom rocznicowych uroczystości przesyłam moje | 
pozdrowienie i wypraszam u Boga dar Jego błogosławieństwa. | 
_____________________________Watykan, 15 stycznia 2005 r. g

OTWARCIE KLUBU SENIORA
W czwartek 26 stycznia 2005 roku został otwarty i po­

święcony przez ks. infułata Jerzego Bryłę Klub Seniora Dzielni­
cy VII Miasta Krakowa, w którym będą mogli mile spędzić 
czas starsi mieszkańcy naszej Dzielnicy. To pierwsza tego typu 
instytucja w Dzielnicy VII.

iz
UD

•ssssj
- r'

OPŁATEK RADY DZIELNICY VII
Już tradycyjnie pod koniec karnawału odbył się opłatek 

Dzielnicy VII Miasta Krakowa, w którym udział wzięli liczni za­
proszeni goście - przyjaciele dzielnicowego samorządu. Ks. In­
fułat Jerzy Bryła pobłogosławił opłatki, a przewodniczący Dziel­
nicy dr Piotr Chechelski po przywitaniu gości zapoznał ich z 
osiągnięciami i problemami Dzielnicy VII w roku ubiegłym. Po 
części artystycznej wszyscy chętnie kolędowali wspólnie, (red)

f.j
•

A:
zb'

W 2005 roku przez całą dobę czynne będą apteki:
przy ul. Krowoderskiej 31
przy ul. Galla 26
ul. Kalwaryjska 94
ul. Kapelanka 56 (Tesco)
os. Centrum A bl. 3

Fundacja Pomoc Krakowskiemu Hospicjum prowadzi 
Wypożyczalnię Sprzętu Medycznego

Nowa Huta - os. Centrum C bl. 10, tel. 644-65-50 
(dojazd do PI. Centralnego, budynek wewnątrz osiedla, 

wejście przełączkąod strony restauracji "Stylowa", 
dojazd samochodem od ul. Przyjaźni)

Można tu wypożyczyć łóżka szpitalne, wózki inwalidzkie, 
balkoniki, laski, chodziki, kule, podnośniki 

Całkowity dochód jest przeznaczony na rzecz Hospicjum św. Łazarza 
Wypożyczalnia) est czynna: 

pon. środy, piątki w godz. 10.00-14.00 
wtorki, czwartki w godz. 9.00-17.00
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Ogłoszenia parafialne 
i krótkie informacje

* * *
W poniedziałek 31 I konfemcja dla rodziców i chrzestnych o godz. 
20.00.

* * *
Nieustanna nowenna do bł. Bronisławy we wtorek 1 II o godz. 
19.00

* * *
W środę 2 II Święto Ofarowania Pańskiego - IX Dzień Życia 
Konsekrowanego. Polecamy modlitwom osoby konsekrowane, a 
szczególnie z naszej parafii: Siostry Norbertanki, Siostry Serafitki, 
Księży Misjonarzy, Braci Albertynów. Msze św. w święto Matki 
Bożej Gromniczej o godz. 6.30, 7.15, 8.00, 9.00, 17.00, 18.00 i 
19.00. Po Mszy św. wieczornej koncert kolęd w wykonaniu 
artystów opery Wandy Polańskiej, Jerzego Sypka i Tadeusza Mitki. 
Koncert da również Chór Cecyliański.

* * *
W zakrystii są jeszcze do kupienia gromnice.

* * *
Składka na tacę w środę 2 II przeznaczona będzie na potrzeby 
zakonów kontemplacyjnych Archidiecezji Krakowskiej.

* * *
W pierwszy piątek miesiąca (4 II) Msze święte o godz. 6.30; 7.15; 
8.00; 17.00 i 19.00. Sposobność do spowiedzi w godzinach 6.30- 
8.30 i 16.00-19.30. AdoracjaNajśw. Sakramentu prowadzona będzie 
przez Straż Honorową Najśw. Serca Pana Jezusa w pierwszy piątek 
o godz. 18.30.

* * *

W Krakowie
Było:

~ W ogólnopolskim rankingu szkół ogłoszonym przez "Rzecz­
pospolitą" najlepszą krakowską szkołą było V LO, które zajęło 
IV lokatę. Kolejna szkoła (I LO) trafiła dopiero na 53. miejsce 
~ Na 1500 skontrolowanych samochodów aż 354 osoby jecha­
ły bez zapiętych pasów, w 17 autach zabrakło fotelików, 14 osób 
rozmawiało w czasie jazdy przez telefon komórkowy, a 10 kie­
rowców było pijanych
* 31 min zł wydał w ub. roku Społeczny Komitet Odnowy Za­
bytków na prace w 93 obiektach. M.in. odnowiono ikonostas w 
cerkwi greckokatolickiej, skarbiec w kościele Mariackim, prze­
prowadzono też remonty w kaplicy Zygmuntowskiej, kościele 
św. Barbary, Piotra i Pawła oraz wiele innych
~ Jako pierwsi na świecie krakowscy kardiochirurdzy wszcze­
pili pacjentom nowoczesne zastawki serca bez przyszywania ich 
do aorty, jak to było dotychczas. Operacja taka jest krótsza od 
tradycyjnej o ok. 50 min., jest więc bezpieczniejsza i nie trzeba 
po niej przyjmować leków przeciwzakrzepowych
~ Jak co roku, w rocznicę śmierci prof. Wieczystego odbył się 
(już 31.) Turniej Tańca Towarzyskiego o puchar Mariana Wie­
czystego
* Zaproszeni przez prezydenta uczniowie kilku szkół nie wzięli 
udziału w uroczystościach 60. rocznicy wyzwolenia Krakowa
* Ponad 5 tys. uczniów otrzymało w ub. roku od gminy Kra­
ków dofinansowanie na posiłki, wydano 604 tys. posiłków na 
kwotę prawie 2 min zł
* Otwarto III część wysypiska śmieci Barycz. Jest najnowo­
cześniejszym składowiskiem w Polsce, pomieści 2 min m3 od­

4 lutego o godz. 18.00
w Collegium Medicum UJ przy ul. św. Anny 12 

odbędzie się kolejne spotkanie z cyklu
"Nadzieja nie umiera nigdy" poświęcone nowotworom mózgu

Warsztaty Komunikacji Małżeńskiej 
dla zakochanych, narzeczonych i małżeństw

Par. św. Jana Kantego na os. Widok (ul. Jabłonkowska 
18) w każdą trzecią sobotę miesiąca od 9.00 do 16.00 w 
bibliotece parafialnej:
* sesja 2: "Porozmawiajmy o naszych uczuciach" - 19 II 2005
* sesja 3: "Rozwiążmy ten konflikt" - 19 III 2005
* sesja 4: "Mowa ciała" - 16 IV 2005
Zgłoszenia: Wydział Duszpasterstwa Rodzin tel.
429-41-13 lub 628-81-50 (pon. i pt. 9-13, wt. i czw. 15.30- 
18.00).

Kalendarzyk liturgiczny:
* **301 (niedziela) - 4 Niedziela zwykła
Czytania mszalne: So 2,3; 3,12-13; 1 Kor 1,26-31; Mt 5,1- 
12a
* ** 311 (poniedziałek) - św. Jana Bosko, kapłana
* ** 1II (wtorek) - 7 rocznica śmierci ks. Wacława Heczko
* ** 2II (środa) - Święto Ofiarowania Pańskiego (Matki
Boskiej Gromnicznej), błogosławieństwo świec
* ** 3 II (czwartek) - św. Błażeja, biskupa i męczennika i św.
Oskara, biskupa
* ** 4II (piątek) - pierwszy piątek miesiąca
* ** 5 II (sobota) - św. Agaty, dziewicy i męczennicy 

padów (ok. 12 lat). Pierwsza część zamknięta w 1992 r. zo­
stała już zrekultywowana, druga będzie zamknięta niebawem 
i rozpocznie się odgazowywanie, a potem rekultywacja

Jest:
~ W Krakowie na 1000 mieszkańców przypada 346 miesz­
kań. Trzy tysiące rodzin oczekuje na przyznanie mieszkania 
komunalnego
* Policja w naszym mieście ściga 2258 osób (za niepłacenie 
alimentów, kradzieże, oszustwa, ucieczki z więzień). W ze­
szłym roku poszukiwanych było dwa razy tyle
~ Przy ul. Kalwaryjskiej działa już automat do sprzedaży bile­
tów MPK. Można w nim zakupić Krakowską Kartę Miejską, 
którą będzie się doładowywać w automacie w dowolnym 
czasie. Automat będzie na razie czynny przez pół roku

Będzie:
* 24-27 lutego odbędzie się coroczny festiwal "Shanties" pod 
hasłem: "Ze sztormu w sztorm"
* Od 1 lutego wszystkie egzaminy na prawo jazdy w Krako­
wie będą monitorowane przez kamery umieszczone w sa­
mochodach osobowych (od września w pozostałych też). 
Być może zlikwiduje to łapówkarstwo, ale pozwoli też na 
odwołanie się od wyniku egzaminu w razie zastrzeżeń
* Tegoroczny nabór do szkół średnich w Krakowie będzie 
skomputeryzowany

Być może:
~ Być może sprywatyzowane będą krakowskie żłobki, na 
razie planowane jest przekształcenie na próbę jednej placów­
ki (np. najdroższej) opr. BS
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Parafia Najśw. Salwatora w Krakowie 
Honorowy patronat - Ks. Inf. Jerzy Bryła 
Tygodnik Salwatorski

Muzyczne wieczory 
na Salwatorze

KOLĘDY NA BOŻE NARODZENIE

Krakowski Chór Kameralny 
Krakowska Orkiestra Kameralna
Stanisław KRAWCZYŃSKI - dyrygent 

w programie: J.S. Bach - kantata „Uns ist ein Kind gebo- 
ren” kolędy i pastorałki z wielu krajów

30 stycznia (niedziela) godz. 19.45 (po Mszy św. 
wieczornej), kościół SS. Norbertanek na Salwatorze, 

ul. Kościuszki 88, Kraków
WSTĘP WOLNY

Koncert połączony z kwestą dla Fundacji Chorych na SM 
im. Bł. Anieli Salowy.

\N niedzielę 23 stycznia podczs Mszy św. o godz. 10.30 w na­
szym kościele kolędy śpiewał Dziecięcy Chór Młodej Filharmonii 
Krakowskiej pod dyrekcją Rafała Marchewczyka.

PE JZAZ ZWIERZYNIECKI
W środę 26 stycznia w Zwierzynieckim Salonie Arty­

stycznym została otwarta wystawa prac młodzieży, ukazująca 
piękno naszej Dzielnicy VII. Wystawa czynna do 15 lutego.

a 
i
u

Z SERWISÓW
INFORMACYJNYCH

W nocy 20/21 stycznia br. w Warszawie zmarł w wieku 92 
lat Jan Nowak-Jeziorański - żołnierz Września i Armii Krajowej, 
cichociemny „Zych”, legendarny „Kurier z Warszawy”, publicy­
sta, pisarz i dziennikarz, długoletni szef sekcji polskiej Radia Wol­
na Europa, wielki patriota. Został pochowany w rodzinnym gro­
bowcu na warszawskich Powązkach 26 stycznia.

Śmiertelna fala tsunami, jaka uderzyła w grudniu 2004 r. u 
wybrzeża państw Oceanu Indyjskiego, spowodowała śmierć 
ponad 280 tys. ludzi - wynika z ostatnich bilansów opublikowa­
nych przez państwa dotkniętego klęską regionu. Na samej tylko 
Sumatrze zginęło około 230 tys. osób.

Zachodzi potrzeba przeprowadzenia lustracji w środowisku 
dziennikarskim - uważa Krajowy Duszpasterz Środowisk Twór­
czych, ks. prałat Wiesław Niewęgłowski. Taką potrzebę uzasad­
nił tym, że współpraca z SB tworzyła w ludziach „pewną podat­
ność”. „Ciąg dalszy owej podatności może być realizowany we 
współpracy ze służbami krajowymi, zagranicznymi i wywiadem. 
To jest preparowanie materiałów, ośrodków i postaw, które nie 
są racją naszego kraju” - podkreślił.

Wiktor Juszczenko oficjalnie objął urząd prezydenta Ukra­
iny. Po zaprzysiężeniu w parlamencie 23 stycznia, przemówił na 
wypełnionym tłumem placu Niepodległości w Kijowie. Podkre­
ślił, że walka o uczciwy wynik wyborów zakończyła się zwycię­
stwem narodu. 25 stycznia złożył oficjalną wizytę w... Moskwie.

Epitafium z nazwiskami 16 polskich żonierzy poległych w 
Iraku odsłonięto w bazie Echo w Diwanii.

O działalność na rzecz ekumenizmu zaapelował do wier­
nych JŚw. papież Jan Paweł II. Przed niedzielną modlitwą Anioł 
Pański mówił o kończącym się 25 stycznia tygodniu modlitw o 
jedność chrześcijan.

Unijny Wielki Brat czuwa! Z powodu złamania zakazu pale­
nia zamknięto już we Włoszech pierwszy bar. Lokal w miastecz­
ku Fiumicino nieopodal Rzymu będzie nieczynny przez trzy dni. 
Palaczy ukarano grzywną po 55 euro, a właściciela baru karą 
440 euro oraz nakazem zamknięcia baru.

Blisko 16-kilometrowy odcinek autostrady A-4 Chorzów- 
Batory-Gliwice-Sośnica został oddany do użytku. Budowa drogi 
trwała 2,5 roku i kosztowała 134,5 min euro. Dzięki uruchomie­
niu nowego odcinka, łączna długość autostrady z Krakowa przez 
Katowice do Gliwic-Sośnicy sięgnie 90 km.

Chiny wysyłają w Himalaje specjalną ekipę naukowców, 
która ma ponownie zmierzyć wysokość najwyższego szczytu 
Ziemi - Mount Everest. Wg badań z 1975 r. wynika, iż szczyt 
liczy 8,848 m. Ostatnio jednak obliczono, że może być on niższy 
nawet o 1,3 m.

Pierwsze kołowe transportery opancerzone Rosomak fiń­
skiej firmy Patria zostały przekazane 25 stycznia specjalnie prze­
szkolonym załogom 17. Wielkopolskiej Brygady Zmechanizowa­
nej w Międzyrzeczu (Lubuskie)”. Do końca br. Wojsku Polskie­
mu zostanie przekazanych 89 Rosomaków, zaś do 2013 r. w 
naszej armii znajdzie się ich ogółem 690.

26 i 27 stycznia w Oświęcimiu i Krakowie odbyły się uro­
czystości upamiętniające 60. rocznicę wyzwolenia hitlerowskie­
go obozu koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau. Na obchody 
przybyły delegacje rządowe 44 państw oraz blisko 2 tys. byłych 
więźniów tej „fabryki śmierci”.

Parlament Europejski przyjął rezolucję w sprawie pamięci 
holokaustu, w której znalazło się określenie, że KL Auschwitz- 
Birkenau został założony przez hitlerowskie Niemcy. Ma to zapo­
biec dalszemu oskarżaniu Polaków o współudział w ekstermina­
cji Żydów.

pks
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Spotkania z Ewangelią (10)
4 niedziela zwykła
So 2,3; 3,12-13; 1 Kor 1,26-31; Mt 5,1-12 Błogosławieni..,

"Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią..." (Mt 4,16)

A. Przeczytać
Mateusz w swojej Ewangelii po części wstępnej (narodze­

nie Jezusa, przygotowanie drogi przez Jana Chrzciciela, powoła­
nie pierwszych uczniów) ujmuje naukę Jezusa w pięciu mowach 
(przeplatane narracją), nie przywiązując zbytnio wagi do chrono­
logii. Ewangelia Mateusza to bardziej podręcznik teologiczny niż 
zapis życia Jezusa. Dziś Kościół rozpoczyna czytanie pierwszej 
mowy: Kazanie na Górze (rozdziały 5-7). U Mateusza kazanie 
jest obszerniejsze niż w Ewangelii Łukasza, szczególnie przed­
stawiane w 4 niedzielę zwykłą Błogosławieństwa', jest ich tu wię­
cej i mają bardziej duchowy charakter.

Błogosławieni, to znaczy szczęśliwi. Szczęśliwi, którzy żyją 
tak, jak chce Jezus. Ale już pierwsze słowa Błogosławieństw wy­
raźnie dają do zrozumienia, iż o szczęście nie na tym świecie cho­
dzi. Ustalmy to od razu, Bóg nie obiecuje nam nagrody na ziemi 
(choć czasem ją otrzymujemy), mówi o wiecznym szczęściu w 
niebie. Ale to tu, na tym świecie, musimy o nim pomyśleć.

8. Przemyśleć
Błogosławieństwa to jakby przedłużenie Dekalogu. Dla lu­

dzi, którzy jeszcze nie odkryli Boga jako Kogoś bardzo bliskiego, 
już Dekalog może być tylko utrapieniem, nie mówiąc nawet o - 
tak zupełnie nie z tego świata - Błogosławieństwach. Łatwo za­
uważyć, iż często codzienne życie człowieka to trwanie w grze­
chu ciężkim. Raz na jakiś czas, gdy przychodzą Święta, wypły­
wamy na powierzchnię. Szybka spowiedź, jednorazowa komu­
nia święta i znów zanurzamy się w dawne życie. Mając więcej 
dobrej woli „zbieramy” pierwsze piątki, z tym samym zakończe­
niem. Kiedy już dojrzejemy, odkrywamy, iż normą życia jest ży­
cie na powierzchni. Normą jest ciągłe życie w stanie łaski uświę­
cającej, normą życia każdego człowieka, nie tych wybranych, 
świętych, ale wszystkich. Ponieważ jesteśmy słabi, grzeszni, 
owszem, możemy wpaść do bajora, możemy utytłać się po same 
uszy, rozbić nos - ale to nie jest świat człowieka. Z tego bajora 
trzeba natychmiast wyjść. Z czasem te wpadki będą pojawiać się 
coraz rzadziej i coraz krócej będą trwać. Starać się żyć bez grze­
chu ciężkiego to podstawowy obowiązek każdego, kto wybiera 
Boga, każdego kto wybrał Boga, każdego, kogo Bóg wybrał. To 
pierwsza zmiana w naszej mentalności, jeśli jej nie było, to nie 
zrobiliśmy jeszcze ani jednego kroku. I tu, w tej sprawie, na nic 
nie zda się tłumaczenie brakiem czasu. Chcemy albo nie, rozumie­
my, albo nie, wybieramy takie życie albo nie. To na grzech potrze­
ba często więcej czasu, niż na pragnienie życia bez grzechu.

A Błogosławieństwa to jakby przedłużenie Dekalogu. One 
się w zasadzie w Dekalogu mieszczą, jednak wyodrębnione, za­
pisane osobno, mogą pomóc. Mogą pomóc tym, którym wszel­
kie zakazy kojarzą się tylko z ograniczeniem wolności. Tym, któ­
rzy w Dekalogu potrafią odczytać tylko grzechy ciężkie. Tym, 
dla których wypełnianie Dekalogu staje się coraz trudniejsze, bo 
świat dokoła nich tego życia nie rozumie. Tym, którzy potrzebują 
nowych słów, by pójść dalej. Którzy chcą usłyszeć nowe we­
zwania, nowe możliwości, dalszą drogę.

Błogosławieni, którzy nie są niewolnikami dóbr material­

nych (i wtedy, gdy je mają, i wtedy, gdy nie), którzy nie pra­
gną zawładnąć światem ale mu służyć, którzy wiedzą, że przed 
Bogiem wszyscy są równi, którzy umieją wybaczać, mają 
czyste intencje, przynoszą pokój, nie uciekają przed trudem 
wiary i odtrąceniem ze względu na Boga. Oni już są z Bogiem.

Czasem wydaje nam się, że niewielu jest ludzi, którzy 
poszli za Bogiem naprawdę. Ale to nie tak. My tylko o tym nie 
rozmawiamy. Kiedy już wychylimy głowę na powierzchnię życia, 
zobaczymy wielu, którzy pragną tego samego. A jeśli nie tak 
wielu, jak byśmy chcieli, to może trochę dlatego, że zbyt czę­
sto zauważamy innych lub zapamiętujemy ich dopiero wtedy, 
gdy im coś nie wyjdzie, gdy upadną, gdy nas zranią, gdy się 
pomylą... Kiedy wydaje nam się, że jesteśmy lepsi od nich, bo 
w swoim sercu przeżywamy wspaniałe spotkania z Bogiem i 
nasze pragnienia są piękne i czyste, warto pomyśleć, że i inni 
być może zauważyli mnie i zapamiętali dopiero wtedy, gdy mi 
coś nie wyszło, gdy upadłam, gdy kogoś zraniłam, pomyliłam 
się, miałam wyjątkowo zły dzień.

Dopiero gdy znajdziemy się w jakiejś chrześcijańskiej 
wspólnocie mamy odwagę otworzyć się przed innymi. Dopie­
ro wtedy widzimy, że wszyscy przeżywamy siebie podobnie. 
Widzimy, że wielu nas jest. I czasem chciałoby się pochylić 
głowę przed kimś, kogo świat nawet nie zauważył, a napraw­
dę jest w nim Bóg. Błogosławieni, którzy w dzisiejszym świe­
cie mają czyste serca i nie pozwolą sobie wmówić, że najważ­
niejsze są pieniądze, stanowisko, kariera. Błogosławieni, któ­
rzy wierzą, że warto postawić na Boga. Postawić wszystko...

C. Przemodlić
- Módlmy się za tych, którzy mają piękne pragnienia, ale prze­
żywają swoje dramaty w życiu rodzinnym, towarzyskim lub 
w pracy, aby spotkanie z Błogosławieństwami przyniosło im 
pociechę i wewnętrzny pokój.
- Módlmy się za nas wszystkich, abyśmy zawsze byli gotowi 
zrobić kolejny krok ku Bogu, choćby wydawał nam się o wie­
le za trudny. Abyśmy ciągle na nowo próbowali.

Teresa

„Przyjdzie czas, gdy wszyscy zrozumieją, że każde z tych 
błogosławieństw jest bardziej realne, możliwe i osiągalne ani­
żeli bochen chleba leżący na stole”, kard. Stefan Wyszyński

„Święty, który wie, że jest świętym, nie jest świętym, albo 
mówiąc dokładniej: już nim nie jest”. Elie Wiesel

„Geniuszem nie każdy może zostać, droga zaś do świętości 
wszystkim stoi otworem”. św. Maksymilian Kolbe 

„Jestem dopiero na początku obranej przeze mnie drogi. Co za 
wstyd! Myślałem, że do tej pory stanę się już świętym, a tym­
czasem jestem takim samym nędznikiem jak poprzednio. (...) 
Mimo całej mej nędzy mogę jednak dziękować Bogu za to, że 
mnie nie opuścił, jak na to zasłużyłem”. Jan XXIII, 1898 r.

TYGODNIK SALWATORSKI - Redakcja: Piotr Boroń (nacz.) tel. 422-68-92, e-mail: tygsal@polbox.com, ks. Stanisław Radoń (asyst, kościelny
Łukasz Strutyński, Bogumiła Szewczyk, Piotr Tumidajski, Jarosław Dzidek, Grzegorz Michaldo, Daniel Rojewski, Piotr Śliwiński, Anna Maria Ko:

Strona internetowa: tygodniksalwatorski.icm.com.pl (przygotowuje Roman Topór-Mądry). Druk: Pracownia AA - Plac na Groblach 5.
Tygodnik Salwatorski powstaje z pracy bez honorariów. Redakcja zastrzega sobie prawo do skrótów i korekty językowej tekstów.

Tygodnik można zaprenumerować w zakrystii kościoła SS. Norbertanek. Można go nabywać we wszystkich kościołach 
na terenie Parafii, w kościele Bożego Miłosierdzia, w sklepiku "U Zdzicha" przy ul. Św. Bronisławy, w sklepie przy ul. Ujejskiego 11.

mailto:tygsal@polbox.com
tygodniksalwatorski.icm.com.pl

